raê 


r Anusia[ miała serce wdzięczne, i 
mocno pragnęła aby mogła czemkol- 
wiek odwdzięczyć łaski swojćj do- 
brodziejki; lecz przez dlugi czas nie 


mogła żadnego środka wynaleść. Na- . 


konieć pożądąna sposobność nastąpi- 
ła. Emilja dostała ospy, która „tak 
była obfitą, że wszystkie towarzysze 
ki które ją zwykle odwiedzały , nie 
chciały. zbliżać się do nićj, gdyż ta 
choroba uczyniła ją nadzwyczaj nie- 
przyjemną i brzydką. 
Niestety! mawiała często Emilja 
wzdychając, nie mam teraz ani jednej 
przyjaciolki równego wieku, któraby 
ze mną bawić się, lub przynajmniej 
` : $ przez chwilę rozmawiać się chciała; 


/ . . f Û ê ِ 
starsi ludzie nudzą się ze mną, I Wi? 


9 . . N + 
dze ze dla nich równie jestem cięża- 


zem. Doszło to do uszu Anusi. Bie-- 
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gnie czómprędzej do mó) kochánéj | 


Emilji; a skoro spostrzegła że Emilja 


była uradowaną z jej przybycia, nie 


ją więcćj nie moglo od nićj odłączyć. 
Sypiala na dwóch krzesłach obok jéj 
łóżka, podawała jćj przepisane lekar- 


stwa, itak wielkie około nićj miała ~ 


staranie, że serce Kmilji bardzo czę- 
sto doznawało ztąd żywej radości, że 


sobie taką prayjaciolke zjednała, któ- 


ra ja nieodstępuje w piebezpieczeńc 


y= stwie i nieszczęściu ;. która ja pocie- 
Sza wtenczas kiedy ja wazystkie in- 


ne znajome opuściły. 
Tak częstokroć bywają GE 


ne przysługi które innym czynimy ; 
gdy te prawdziwej życzliwości set 


ca pochodzą. 


g* 


106 tona mig przytula , 
e głosem anioła 


-I rzekni 


4 a SZE 
Jutro” Marynin. kochana, 


KR z 
A ISEN Bat 


Wybije twoja, „godzina, e 


Ujrzysz niebieskiego pana, ONE 
W raju cię czeka dziedzina. «ne. rican ag 
7 RE '& > 
. : rer Oe A „a A. rż 
I raz mię jeszcze ścisnęla,, HEZAN M 


Wracając do gone). Oe ‘Gig TA 
„ Zwolna w Yê .nilanela, ; « 
Aniołki przy niej pływały. — 


WÎ eo BA: was Mee 22 


5 Starzec podziwieniem zdięty, ' ; r EDAR lêse 
Odszedł, lecz gdy zaświtało, 4 


<= Wrocil—smetarz byt zamknięty; > 


Otwarl—zastal zimne ciało. ź 3 


118 


: Rączęta na krzyż złożone, 
Lica jak Ściana wybladłe, 
Oczętą w niebo wlepione , 
1 splakane, i zapadłe. 


Zdamiał się—teraz nie przeczę, 
Wszak się sierotce ziściło; 
Są guda,, o których, rzecze, 
`. Smiertelnym ani śię śniło! >i 


I obok grobowca: matki 

Pod płaczącćj wiórzby cieniem, | 
Pogrzebał drobne ostątki 

` J odszedł z ezulgm westchnieniem.— 


Ries i $ 


eel 


meet 
P TASA hû ODEN, 
przez legos 


DO 


\ 

„Ojcze nasz któryś jest w niebie, 
Mićj litość nad memi dziatki; 

Dczyłem je chwalić Ciebie, 
Cnotę ssaly z nilókiem matki, 


„Pa 


Resztę dokones wielki Boże, i 3 > 
Gdy mię bierzesz do tóćj ehwaly!...“ 


—Tyle staruszek rzec może, 


Lecz prośby nieba słuchały, 


* Już skowronek w tkliwej spiewce 
Nidst nojransze Stworcy pienie, - 


Nie znały co Śmierci ostrze... 


—Patrzaj, j jeszeze spi nasz tata, = 
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Pójdźmy!... „ i t6j samej chwilki 
Wybiegli z weselszém czołem,  . 
Jak dwa majowe motylki 


Lub jak aniołek z aniołem. 


Weselą się i nie płaczą, 
Śmieją się sierotki małe, 
Choć już ojca pie obaczą— 


Bóg mu otwari swoję chwałę. 


Lecz może eż Bou a 


Pomny na ich szezére 


BETI 


Kazaż im za „tatą spieszy 


= 
Śr 


 —Po dolinie strumyk wazki 
Biękitnawe szumy»toczyl, 
M nich przez nadbrzeżne galazki 


Jaś bukiecik róży zoczył. 
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klaskając w drobne rączki) = 
Siostry zawołał z pośpiechem, <- 


„Patrzaj, jakie świeże pączki, © = 


Z radosnym rzecze usmiechem. 


—ĄAch! braciszku, w tym bukiecie 
Goździk, roża taka sama, 
I niezapominków kwiecie, 


Jakie splatała nam mama. 


Zd PRZ 


Może ona z rajskich bloni 
Rzeczka do nas je przesyła, 

Może sama bukiet wila... 

` Dalej kto go wprzód dogoni! 

—Przez zroszone trawki, zboża, 


Nieumordowanym biegiem, 


_ Jaś hoży i Rózia hoza, 


Gonią za kwiatkami brzegiem. 


f 


123 
Ale bystry nurt strumyka, 
' Iz bukietem i zdziatkami 
Co raz dalej się pomyka, 
I gaikiem i polami— 


\ 
Aż % oddali znikł w potoku, 
Potok pochlonęła rzóka, 
dziatki przepadly oku, 
Mgly chmura wszystko powleka. 


; Tylko w myśli prawda świeci , > EZ 


Ze i rzeki w morzu ging, 3 Te gs 
Lecz gdzież bukiet, za nim dzieci 
Z falami rzóki zapłyną?ł — 


> --Smutno, głucho dzwony jecza, | 


W catéj wiosce żal głęboki; 
Któż przerwał dui nić pajęczą, 
Czyjeż w grób spuszczają zwłoki? 


4 


. To owego starca płaczą A z 
To owego starca szcządki.. > 

I dla cnót jego pamiątki ' id sw: Š : 
~- Grób małym krzyżykiem znaczą. 


Grób krzyżykiem naznaczyli; — 
A potokiem łez z źrenicy — 
I westchnieniami uczcili 


*Patrjarchę okolicy. -` 


Wnet z kaplanem lad. do wioski 
Wrócił. po smutnym obrzędzie, 
Lecz przez jakiś wyrok boski — 
"W ciemnym pogrążony błędzie. ee 


Bo po dzionku dzionek świtał, 
A nie- wiedzieć jakim” cudem 
Nikt o dziatki się nie spytal; 
 Zınikla pamięć ich przed ludem ~~ 
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| Czyby Bóg w rajskie mieszkanie 
Do aniołów swoich koła | 

Wziął ich na ojea błaganie? 
—Rozum odgadnąć nie zdoła! 


\ 


Tylko w myśli prawda świści , 
Ze strumyk, potoki, rzeki, 
Że starce, młodzieńce, dzieci, - 


Gdzieś wędrują w kraj daleki!— 


ROZMAITOŚCI. 


j 


Gdy Jadwiga, matka Henryka IL 
książęcia Wrocławskiego , dowiedzia- 
ła się, Ze Tatarzy Polskę plondrowa- 
li i ku Slasku zbliżali się, porwała 
pałasz, podała go synowi i rzekła: ko- 
Ichany synu! chceszli abym się nie 
wstydziła żem jest twą matką, śpiesz- 
Że na ratunek ojczyzny. Gdy zaś do- 
wiedziała się o jego śmierci, zgromiła 
swą synową Że śinierć męża optaki- 


sete Tor 


wala. 


126 ee a. 
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leşê 


eê 


OC 
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'Glińska, dowiedziawszy się iZ syn 
jej w czasie wojny poszedł na stronę 
nieprzyjacioł, napisała do niego w te 
słowa: *Zrodziłam ciebie dla ojczy- 
zny, nie zaś przeciwko ojczyznie. 
Zdrajco! niewdzięczniku! spodziewaj 
się pewnie kary Boga.,, — Jakoż spra- 
wdziło się przepowiedzenie matki, 
gdy% Gliński zakończył życie w wię- 
` pieniu u nieprzyjaciół, posądzających 


go o zdradę. 
RAE z 


Załuski Andrzćj biskup Warmiński 


zachęcając do nauk mawiał: Nauki u- 
eza młodych umiarkowania, starym 
pociechę niosą, dla Ubogich, są mają- 
tkiem , a bogatych zdobią. 


ZE 
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Zygmunt stary król Polski, eê Sy- 


nowi swemu Zygm: Aug: puścił w 
rząd księstwo Lit: senatorowie, dwor 
rzanie i inni ludzie przyjechawszy z 
Litwy, powiadali o sprawach ,. dziel- 
nościąch, pracach , sądach króla mło- 
dego , chwaląc przed królem i do nie- 
ba wynosząc niądrość i rządy jego: 


Na co rzekł im król: zostaw cieteż co: - 


ganić mili panowie. = = => 


a EMS kesey ral 
WYZSZE 


SOP 4 : + a % A 
Zapytano raz Jana Zydowskiego, sę- 


dziego grodzkiego Krak: aby powie+ 


dział jako dawro żyjący na świecie, 
jak wiele pr Polski wszerz iwzdłuż: 
‘Na co on: już to dawno pytali się. i 
` pytają poprzedników pana Wielopol- 


$ 


skiego starosty Krak: ,gdy mówią doń, 


Mości: panie Wielopolski! a gdy.onnie 
 rezolwował, wişe; i ja nie będę, bom. 


nie „mierzył. 


Are? 


